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Uroczystości Bożego Ciała
w Warszawie

W arszaw a, 16. VI. (P A T ). Święto Bożego Ciała 
p rasta rym  zwyczajem uczciła stolica podniosłym i 
uroczystościam i re lig ijnym i. O g. 10 rano  w k a te 
drze Św. Ja n a  N uncjusz A postolski m gr C ortesi od 
p raw ił uroczystą Mszę św. w asyście licznego du
chow ieństw a. Na nabożeństw ie obecni byli p rzed
staw iciele rządu, Izb ustawodawczych, wojska, du
chowieństwa, władz adm inistracy jnoych  i m iej
skich, profesorow ie wyższych uczelni, p rzed sta 
w iciele organizacji i stow arzyszeń społecznych. 
T łum y w iernych, rep rezen tu jące  w szystkie w ar
stw y społeczne, w ypełniły szczelnie św iątynię. 
Przed k a ted rą  ustaw iły  się delegacje w szystkich 
oddziałów i in sty tuc ji wojskowych garnizonu w ar
szawskiego, kom panie honorowe wojska, oraz licz
ne rzesze w iernych, przybyłe procesjam i z poszcze
gólnych dzielnic, niosąc chorągw ie kościelne.

Po uroczystym  nabożeństw ie ks. N uncjusz Apo
stolski C ortesi poprow adził procesję. Obok balda
chimu w artę  honorow ą trzym ali oficerowie. Za bal
dachim em  postępow ali przedstaw iciele rządu, Izb 
ustawodawczych, wojska, m iasta, rek torzy  wyż
szych uczelni, przedstaw iciele organizacji społecz
nych, dalej kroczyły delegacje oddziałów w ojsko

wych garnizonu w arszaw skiego, oraz tłum y w ier
nych.

Dostojnego celebranta porzedzało liczne ducho
wieństwo w szatach liturgicznych: ks. kardynał
Rakowski, ks. arcybiskup Gall, ks. biskup Szlagow
ski i ks. bisk. Gawlina, księża prałaci i kanonicy, 
kler, zakonnicy, zakonnice, liczne organizacje ka
tolickie. Na przedzie kroczyła kompania honorowa 
wojska, szpalery ruchome na trasie tworzyło woj
sko.

W śród b icia dzwonów i dzwonków kościelnych 
przy p ieśn iach  relig ijnych , przeszła uroczyście pro
cesja w śród pogrążonych w m odlitw ie tłum ów 
przez P lac Zamkowy i K rakow skie Przedm ieście 
do czterech ołtarzy, przy których nastąp iło  odczy
tan ie  Ew angelii, w kościele św. Anny, następnie 
w kaplicy przy W arsz. Tow. Dobroczynności, w koś
ciele 0 0 .  K arm elitów , a w drodze pow rotnej przed 
ołtarzem  przy figurze M atki Boskiej Zwycięskiej.

Po udzieleniu błogosław ieństw a w iernym  przez 
dostojnego celebranta, p rocesja  przy śpiewie „Te 
Deum" pow róciła do katedry .

W godzinach popołudniowych po nieszporach 
przeszedł ulicam i m ias ta  uroczyście szereg  proce
s ji z poszczególnych kościołów stolicy.

Czerwoni gromadnie odekaia do Francji
Tuluza, 16. VI. (P A T ). Donoszą tu , że pod n a 

ciskiem powstańców  oddziały 43. dywizji wojsk 
rządowych, które od kilku m iesięcy zajm owały 
okolice B ielsa, uciekają  od w czorajszego w ieczoru 
ku gran icy  francusk ie j. Odw rót rozpoczął się o 
godz. 23. przez przejście Lavela. O godz. 1. w nocy 
już  2000 milicjantów przybyło do Fabian, gdzie 
zostali natychmiast rozbrojeni. Gen. A ntonio Bel- 
tra n  i jego sztab oraz 600 m ilicjantów  trzym ają  się 
jeszcze koło szp ita la  w Bielsa. Jeżeli w ciągu kilku 
godzin nie p rzejdą oni granicy, to dostaną się do 
niewoli.

Paryż, 16. VI. (P A T ). „P aris  Soir" donosi 
z nadgranicy  p irenejsk iej, że w pobliżu m iejsco
wości R ioum ajou przekroczyło gran icę francuską  
4. oficerów  i oddział m ilicjantów  hiszpańskich. 
56 z tych m ilicjantów  i oficerow ie zażądali, aby 
ich odesłano do H iszpani rządow ej, 26 zaś żołnie
rzy zażądało odesłania ich na gran icę H iszpanii

narodow ej. Wśród oficerów znajduje się były do
wódca 103. brygady hiszpańskiej, który  zatrzym ał 
się jeszcze we F ran c ji na kilka dni.

Zwycięski pochód wojsk 
gen. Franco

Salamanka, 16. VI. (PA T ). K om unikat urzędo
wy głównej kw atery  w ojsk gen. F ran co : N a odcin
kach nad rzeką C inąueta  i Cinca, posuw anie się 
naszych w ojsk trw a  nadal. Zajęte zostały m iejsco
wości Salinas, Ponta Barbaro, Pena, Labazal, Sa- 
ravillo, Tela i Revilla. Zdobyto także m iejscowość 
Bielsa. Na froncie  Castellon odparto p rzec iw natar
cie n ieprzy jaciela  na V illareal. Nieprzyjaciel pozo
staw ił na placu przeszło 300 zabitych i z górą ty
siąc jeńców. Cały lewy brzeg rzeki M ijares oraz 
m iejscowość A lm agora zostały zajęte w dniu wczo
rajszym .

Fo k ? zatwriada „prosperity" w St. Zj.
Detroit, 16. VI. (P A T ). Henry Ford przyjął 

w tych dniach dziennikarzy, którym udzielił sensa
cyjnego wywiadu. Przede wszystkim oświadczył, że 
Stany Zjedn. znajdują się obecnie w przeddzień 
największej „prosperity", jakiej kiedykolwiek za
znały. Nastąpi to, zdaniem jego, na skutek maso
wego „powrotu do ziemi" spowodowanego uświado
mieniem mas, że Stany Zjednoczone poszły zbyt 
daleko w kierunku uprzemysłowienia i że w mia
stach ludzie nie mają już “żadnej szansy", Dalej

oświadczył Ford, którego nienaw iść do W all S treet 
je s t pow szechnie znana, że naw et na W all S treet 
są owce czarne i białe. W śród białych w ybija się 
przede w szystkim  postać M organa, w ielkiego oby
w atela, którego cała działalność finansow a m iała 
zawsze w ybitnie tw órczy charak te r. W reszcie za
pow iedział Ford, że w najbliższej przyszłości p rzy
stąp i do m asowej produkcji taniego trak to ra , k tó
ry  opłaci się naw et najdrobniejszym  farm erom .

-o -

2 frs. chińskich wsi zalanych wada
Japończycy wstrzymali operacje wojenne

Tokio, 16. VI. (P A T ). A gencja Domei donosi: 
p rzestrzeń  zalana wodą skutkiem przerwania przez 
wojsko chińskie tam na rzece Żółtej wynosi 2.400 
km. kw. Woda zalała 2 tysiące wsi, pozbawiając 
dachu nad głową 300 tys. ludzi, z czego około 50 
tys. zginęło.

Do Szanghaju nadchodzą ustaw icznie nowe a la r

m ujące w iadom ości z te ren u  k a ta s tro fa ln e j powo
dzi na Żółtej rzece. Wojska japońskie wstrzymały 
w północnej części prowincji Honan całkowicie 
operacje wojenne i podjęły przy pomocy 300 tys. 
chłopów chińskich walkę z rozpętanym żywiołem.

W oda przerw ała  w ały o grubości 200 m etrów. 
W m iejscach zagrożonych sypie się nowe w ały i

kopie kanały. Po raz pierwszy pracują Chińczycy 
i Japończycy zgodnie obok siebie.

W szystkie przeciwieństwa narodowe zamilkły 
wobec grozy niebezpieczeństwa.

Stolica prowincji Honan, Kaifeng, otoczona 
przez powódź wygląda jak wyspa na wzburzonym  
jeziorze.

Jak długo wytrzymają mury miejskie i bramy, 
zabarykadowane workami z piaskiem, miastu nie 
grozi żadne bezpośrednie niebezpieczeństwo.

Dziesiątki tysięcy uchodźców schroniły się  w 
ucieczce przed powodzią na ocalałą od zburzenia 
część wału kolei lunghajskiej.

Na setkach tratw wydobywa się z wody 
zwłoki topielców.

Dokoła m iasta Chungmon utworzyło się olbrzymie 
jezioro o powierzchni 500 km. kw. i głębokości 4 
metrów. Na jeziorze tym pływa niezliczona ilość 
zwłok.

Epidemia cholery  
w Szanghaju

Szanghaj 16. VI. (PA T ). W Szanghaju szerzy 
się epidemia cholery, wobec czego władze japoń
skie postanowiły wydawać wszystkim statkom, opu
szczającym tutejszy port, patenty zdrowia. Stat
ki, które wyszły z Szanghaju będą przed wejściem  
do któregokolwiek portu japońskiego, poddawane 
ścisłej kwarantannie.

Nin. Beck wrócił do Warszawy
W arszaw a, 16. VI. (P A T ). We środę powrócił 

sam olotem  z T allina  m in ister spraw  zagranicznych 
p. Beck.

Na lotnisku pow itali m in is tra  wyżsi urzędnicy 
M. S. Z. oraz członkowie poselstw a estońskiego w 
W arszaw ie.

Tragiczny zgon dyrektora  
„Widzew. Manufaktury"

Tomaszów Maz. 16. VI. (P A T ). N a szosie pod 
Spałą w ydarzył się trag iczny  wypadek, którem u 
uległ dyrek tor „W idzewskiej M anufaktury" 52-le- 
tn i Otto S teigert. D yrektor S te igert w racając  w raz 
z żoną i synem samochodem do Łodzi zatrzym ał 
na szosie z powodu defektu w motorze. W czasie 
nap raw ian ia  m otoru S te igert został zraniony kulą 
w ty ł głowy. Jak  się okazało spraw cą postrzelen ia 
je s t uczeń gim nazjalny Tadeusz Dębiec, który 
znajdu jąc  się w pobliżu samochodu strze la ł z flo- 
w eru w pow ietrze. Przew ieziony do szp ita la  m ie j
skiego w Tomaszowie dyr. S te igert zm arł nie od
zyskawszy przytom ności. Dębca aresztow ano.

Oszalał na widok Iwa ludy 
w Rzymie

Rzym, 16. VI. (PA T ) N a placu w pobliżu b rą 
zowego pom nika lwa Judy, sprowadzonego z Addis 
Abeby do Rzymu jako trofeum  wojenne, w yda
rzył się krw aw y incydent.

Pew ien Abisyńczyk, znalazłszy si°- w pobliżu 
tego pom nika, zaczął zdradzać niezwykłe podnie
cenie nerwowe. Przechodzący obok pom nika o fi
cer m ilicji, k tóry  s ta ra ł się uspokoić Abisyńczyka, 
został przezeń nagle uderzony w głowę szablą, wy
dobytą spod m arynark i. Abisyńczyk poran ił ponad
to jeszcze dwóch przechodniów, po czym stoczył 
walkę z dwom a nadbiegłym i m ilic jan tam i, którzy 
zostali zm uszeni do użycia broni pa lnej. Rannego 
szaleńca i jego ofiary  odwieziono do szpitala. A bi
syńczyk przybył podobno do Rzymu jako członek 
św ity jednego z przywódców abisyńskich, wezwa
nych przez rząd  w łoski do stolicy.

 ooo——
Meksyk, 16. VI. (PAT) Podczas n a ta rc ia  na 

g ran icy  stanów  San L uis i G uanajuato  w ojska 
federalne w zięły do n iew oli w śród  innych jeń 
ców rów nież jednego przyw ódców  pow stania 
Jose G am achona G arcia.

  0Q0— -
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Wiadomości sportowe
Nowe zwycięstwo bokserów polskich

Polska—Francja 14:2
W środę około północy zakończony został pierw

szy międzypaństwowy mecz bokserski Polska— 
Francja. Przyniósł on nowe wysokie zwycięstwo 
reprezentacji Polski w stosunku 14:2. Zwycięstwa 
polskich sportowców oklaskiwało 20 tys. widzów.

Jedyne zwycięstwo dla Francji wywalczył w wa
dze muszej Ferrier, mistrz Francji, bijąc na punkty 
mistrza Polski Jasińskiego. Były to pierwsze i ostat- 

tn ie  punkty, jakie zdobyła Francja. Po tej walce 
wszystkie następne przyniosły zwycięstwa Polakom.

W wadze koguciej Rot hole (P) wypunktował Ber- 
nardiego (F).

W wadze piórkowej Czortek (P) nieprzekonywu
jąco pokonał na punkty Waltera (F).

W wadze lekkiej po pięknej walce, prowadzonej 
na dystans Kowalski (P) wypunktował Bourgeois 
(F). Polak wykazał wysoką taktykę i przemyślany 
plan walki.

W wadze półśredniej Kolczyński (P) wygrał na 
punkty z Grandjean (F). Bokser francuski walczył 
bohatersko, wytrzymał trzy rundy, mimo olbrzy

miej przewagi Kolczyńskiego, szczególniej w dwóch 
pierwszych starciach, a w trzeciej rundzie dzięki 
doskonalej kondycji fizycznej zdołał nawet zrówno
ważyć nieco siły własne z możliwościami przeciw
nika.

W wadze średniej Pisarski (P) wygrał na punkty 
z Riout (F), mając przez cały czas walki wysoką 
przewagę.

W wadze półciężkiej Doroba (P) zwyciężył Barll- 
lon (F) przez nokaut techniczny w pierwszej run
dzie.

Wreszcie w wadze ciężkiej Piłat (P) wygrał wy
soko na punkty z Pichot.

Na ogół bokserzy polscy górowali nad Francuza
mi techniką i szybkością, a także dokładnością cio
sów. Pięściarze francuscy wykazali dobrą kondycję 
fizyczną i ładnie wytrzymywali trzecią rundę. — 
Wszyscy walczyli niesłychanie twardo, z wielką 
ambicją i bojowością. Mecz był pokazem sportu 
wysokiej klasy.

Włochy i Węgry w finale mistrzostw Iwiaia
W ćwierćfinałowych rozgrywkach o piłkarskie mi

strzostwo świata rozegranych we Francji odbyły się 
następujące spotkania:

W Marsylii: WŁOCHY POKONAŁY BRAZYLIE 
2:1 (0 :0)

W Paryżu: WĘGRY ZWYCIĘŻYŁY SZWECJĘ

Nowe zwycięstwo jędrzejowskiej
W dalszych rozgrywkach o mistrzostwo Londynu 

Jędrzejowska pokonała w środę Irlandkę O’ Connel 4:6, 
6:0, 6:3.

LOSOWANIE W WIMBLEDONIE.
W środę odbyło się w Londynie losowanie wielkich 

zawodów tenisowych o mistrzostwo świata w Wimble- 
donie, które rozpoczynają się już 20 czerwca i trwać bę
dą dwa tygodnie. W singlach kobiecych rozstawiono ko
lejno następujące zawodniczki: 1) Wills Moody, 2) Mar- 
ble (Ameryka), 3) J. Jędrzejowska (Polska), 4) Sper- 
Iing-Krahwinkel (Dania) 5) Mathieu (Francja), 6) 
Stammers (Anglia), 7). Fabyan (Ameryka) 8) Scriven 
(Anglia). Koła tenisowe w Londynie przypuszczają, że 
finał rozegrany zostanie pomiędzy Wills Moody i Ję
drzejowską, lub Marble.

W singlach męskich rozstawienie wygląda następu
jąco: 1) Budge (Ameryka) 2) Austin (Anglia), 3) Men- 
zel (Czechsł.), 4) Henkel (Niemcy), 5) Puncec, 6) 
Mitic (Jugosławia), 7) Hecht (Czechosł.), 8) Ho-Sin- 
Kie (Chiny).

Pierwsze niespedziaęki
W MISTRZOSTWACH TENISOWYCH POLSKI.
Drugi dzień m istrzostw Polski w tenisie, zorga

nizowanych na kortach Pogoni, przyniósł kilka cie
kawych spotkań. Mecz Bemówny z Siodówną, przy
niósł zwycięstwo Bemównej 5:7, 7:5, 6:3. Drugą n ie
spodzianką było wyeliminowanie b. m istrzyni Pol
ski Głowackiej przez Gajdziankę z Pogoni, w dwóch 
krótkich setach 6:3, 6:3.

Andrótowa pokonała Konopacką - Matuszewską 
6:4, 6:1, Neumanówna pokonała Fryszczynową 7:5, 
6:4. Do dalszych gier zakwalifikowała się Jakobse- 
nowa walkowerem.

W grze pojedynczej panów Baworowski po raz 
pierwszy zaprezentował się katowickiej publiczności 
rozgrywając mecz z Kończakiem z Pogoni i wygrał 
po ciężkiej walce 6:1, 6:4, 2:6, 6:3. Bełdowski z W ar
szawy pokonał Johemczyka 6:3, 6:3, 6:4. Tłoczyński 
I. wygrał ze swym kolegą klubowym Czajkowskim 
6:1, 6:1, 6:4, W ittm an niespodziewanie łatwo uporał 
się z Pfahlem.

W grze pojed. juniorów Sorowczak pokonał Hof
m ana 6:4, 6:3; Ś lusarz—Goda 6:2, 6:1; Chytrowski 
Jurasza 8:6, 8:6 i P iątka, 6:0, 6:3. Skonecki, typowa
ny na m istrza juniorów Polski pokonał Buchalika 
6:2, 6:3.

W grze podwójnej panów para Tłoczyński i Ba
worowski zakwalifikowała się do dalszych gier w. 
a , B ratek i H orajn pokonali parę Kończak, Jodko 
Narkiewicz 6:2, 6:3, 4:6, 6:4; Czajkowski i Gotschalk 
wygrali z parą  Szymański i Olejnisżyn 6:1, 6:0, 6:1; 
Spychała i Bełdowski pokonali parę Schiff i Hof
m an 6:2, 6:3, 6:0, a  w następnej grze parę Tłoczyń- 
ski i Majewski 6:2, 6:4, 6:4 para  Stenzel, Knap po
konała parę Skonecki, Chytrowski 6:4, 7:5, 9:11, 7:5.

W grze podwójnej pań para Bemówna i Z. Ję
drzejowska pokonała parę Mogilniecki i Cimorków- 
na  6:3, 6:4, para  Andrutowa i Pinkestaldow a poko
nała parę Cunge Ulrychowa 1:6, 6:0, 6:0, wreszcie 
para Głowacka i Fryszczynową pokonała parę Neu
manówna i Nordasewiczowa 4:6, 6:4, 8:6.

W grze mieszanej para  Siodówna i Spychała po
konała Fryszczynową i Czajkowską 6:4, 6:2, Morda- 
sewiczowa i Gotschalk pokonała parę Wilczkówna 
i Johemczyk 6:4, 6:2, wreszcie Rudowska i Hebda 
wygrała z parą  Cimorkówna i Jodko Narkiewicz 
7:5, 6:4.

W grze podwójnej juniorów p ara  Olejnisżyn i 
Szymański wygrali z parą  P iątek  j Borowezak 6:2, 
3:6, 6:2, Skonecki i Chytrowski—Cl od i Kulawik 6:0,

5:1 (3:1).
Po tych meczach do finału doszły Włochy i Węgry, 

które ze sobą rozegrają decydujące spotkanie w nie
dzielę w Paryżu. O trzecie miejsce będą walczyły poko
nane dziś drużyny w Bordeaux.

 oOo-----

6:1, Hofman i Zając — Bctschaft i Dunaj 6:1, 6:1.
W czwartkowych spotkaniach o mistrzostwo teniso

we Polski w Katowicach Baworowski zwyciężył po cięż
kiej walce Majewskiego 2:6, 6:1, 6:4, Spychała poko
nał Wittmana 6:3, 4:6, 5:7, 6:3, 6:1, Hebda zwyciężył 
Bratka 7:5, 6:2, 6:2.

Pierw szy dzień mistrzostw pływackich 
Krakowa

(t) We czwartek rozpoczęły się na pływalni w Łob
zowie mistrzostwa pływackie Okręgu Krak. Przyniosły 
one na ogół słabe wyniki. Na wysokim poziomie sta
nęła organizacji zawodów przeprowadzona przez Krak. 
Związek Pływacki: wszystkie konkurencje rozegrano
w przeciągu jednej godziny. Wyniki poszczególne przed
stawiają się następująco:

100 m. dow. ki. II: 1) Brzeziński (Cracovia) 1.15.2, 
2) Bałcińsld (Cr.) 1.15.3; 400 m. kl. I: 1) Zguda (Cr.) 
6.21, 2) Treszczyński (Wisła) 6.30; 200 m. kl. I: Gil- 
lert (Cr.) 3.21.3, 2) Woiniak (W) 3.21.3; 100 m. dow. 
pań kl. II: 1) Deutszerówna (M) 1.45, 2) Cyankiewi- 
czówna (W) 1.47, 3) Madejówna (W); 200 m. dow. 
kl. I: Paszkot (Cr) 2.48.1, 2) Barnaszewski (Cr) 2.52, 3) 
Tobola (Cr.); 100 m. grzbiet kl. III: 1) Brzeziński (Cr.)
1.47, 200 m. kl. II: Barnaszewski (Cr.) 3.40.3, 2) An- 
tas (Cr.); 400 m. dow. kl. II: 1) Bałciński (Cr.). 6.41.8,
2) Drożdż (W) '6.57, 3) Malski (W) 3x100 m. stylem 
zmiennym: 1) Cracovia II w składzie Choma, Gillert i 
Paszkot 4.10, 2) Wisła (zdyskwalifikowana za przekro
czenie toru), 3) Cracovia I.

Dziś w piątek o godzinie 17 dalszy ciąg mistrzostw 
na pływalni w Łobzowie.

MECZ KOSZYKÓWKI K. S. M-ów.
W rozegranym dziś towarzyskim meczu koszy

kówki między mistrzem K. S. M-ów K. S. M. Mo- 
drzejówka a wice-mistrzem K. S. M. Dębniki zespół 
Dębnik odniósł sensacyjne lecz zasłużone zwycię
stwo, bijąc przeciwnika w stos. 34:25 (13:20). Do za
wodów wystąpiły Dębniki bez 4-eh swych zawodni
ków, których zastąpili zawodnicy Garbarni b-cia 
Kowalówkowie, którzy walnie przyczynili się do 
sukcesu. Oprócz nich należy wyróżnić Gttrtlera i 
Rzepę u zwycięzców, a w osłabionej brakiem  Izdeb
skiego i Powłoki Modrzejówce najlepsi byli: Najder 
i Kasprzyk.
TRENER PLATTItO KOŃCZY PRACE W CRACOVII

Trener Cracovii Plattko kończy z,dniem  1-go lip- 
ca br. swój 6-miesięczny kontrak t z Cracovią i opu
szcza Kraków, gdyż drużyna krakow ska nie przed
łużyła z nim  kontraktu.

OGŁOSZENIE
Sąd Grodzki w Krakowie, uchw ałą z dnia 2-go 

czertvca 1938 r., sygn. I. 2. Nc. 254/38, na wniosek 
P. Bolesława Zgórskiego, rotm istrza WP. w stanie 
spoczynku ustanowił mnie kuratorem  rodzin śp. 
Małgorzaty Hugon i śp. Romana Kwiecińskiego, 
których zwłoki złożone są w grobowcu rodziny Zgór- 
skich, położonym na starym  cm entarzu rakowickim 
w pasie 25 od zachodu. Ponieważ grobowiec ten sta
nowiący własność wnioskodawcy wymaga grun
townej przebudowy, zachodzi konieczność przenie
sienia złożonych tam zwłok do nowego grobowca. 
Wobec tego wzywam zainteresowanych, aby do dni 
14-tu od daty tego ogłoszenia, złożyli na  moje ręce 
pod adresem Kraków, ul. Krowoderska 8, lei. 124-36 
(w dniach powszednich, godzina 9—10 przed pot.), 
ewentualne oświadczenie w tym  przedmiocie z tym. 
iż po upływie lego czasokresu zostanie udzielone 
zezwolenie na ekshumację. Kraków, dnia 15 czerwca 
1938 r. — Dr Karol Krzctuski. ■

gier pkt. brm.
20 33:7 62:19
20 30:10 71:24
18 29:7 38:21
21 27:15 54:21
21 22:20 33:28
21 19:23 48:39
22 17:27 27:44
22 16:28 26:44
20 15:27 39:55
21 11:31 25:60
20 9:31 24:59
19 9:31 28:67
10 16:4 23:6

0 mistrzostwo Strąk, ligi Okręg.
Po czwartkowych rozgrywkach ligi okręg, tabela 

ligowa przedstawia się następująco:

ZS Chełmek 
Fablok

3) Makkabi
4) Tarnovia
5) Zwierzyniecki
6) Krowodrza
7) Podgórze
8) Grzegórzecki
9) Olsza

10) Wawel Ę
11) Korona
12) Nadwiślan 

G arbarnia
FABLOK — PODGÓRZE 5:0 (1 :0 ).

Chrzanów 16. VI. (Telef.). W meczu o mistrzostwo 
Ligi krak. Fablok odniósł wysokie zwycięstwo nad Pod
górzem mając przewagę, szczególnie po przerwie bardzo 
dużą. Zwycięstwo to dowodzi, że Fablok jest dalej w 
brej formie i nie myśli, mimo gorszego stosunku punk
tów rezygnować ze zdobycia mistrzostwa Ligi krak. — 
Bramki zdobyli Oczkowski 2, Kulla 2 i Klimza 1. Sę
dzia p. Sławikowski b. dobry.

TARNOVIA — KORONA 7:0 (0:0).
Tarnów, 16. VI. (Telef.). AJ. Tarnovia do meczu te

go wystąpiła w odmłodzonym składzie, jedynie z Ja- 
ćhimkiem i Klimkiem ze starej drużyny. Młodzi szcze
gólnie po przerwie wykazali doskonałą grę. Wyróżnili 
się świetną grą Pirych strzelił dwie bramki i Tarsa 
strzelec 3 bramek. Dalsze bramki strzelili Łabno i Ba- 
zali.

ZS CHEŁMEK — ZWIERZYNIECKI 2:0 (0:0).
(f) Dość licznie zebraną, jak na zawody Ligi 

okręg, publiczność, ciekawą przekonania się o grze 
zwycięscy ostatnio Tarnovii, i najpewniejszego kan
dydata na m istrza Okręgu, spotkał nieoczekiwany 
zawód. Zawód tęn spowodowała przede wszystkim 
drużyna Chełmka, gdyż oczekiwano od niej gry 
lepszej, no i zwycięstwa cyfrowo wyższego. Nieste
ty dobra gra drużyny Zwierzynieckiego KS w yjąt
kowo w tym  dniu, poza lewoskrzydłowym, dosko
nale usposobionej, nie pozwoliła na wykazanie 
wszystkich wartości Chełmka. Najlepszą jeszcze li
nią w Chełmku był atak, w którym zagrał ponownie 
Zatorski, zastąpiony dotychczas przez Woźniaka, 
jednak na tle dobrej gry obrony Zwierzynieckiego 
a szczególnie Pamuły, nie mógł on zdobyć się nu 
strzelenie wnęcej bram ek; wykorzystał swe możli
wości prawie w pełni. Obie bram ki zdobył po przer
wie najlepszy w ataku Osiecki, ze swych wypraco
wali. Sędziował p. dr Lustgarten, do przerwy zdra
dzający w swych rozstrzygnięciach więcej sym pa
tii dla Zwierzynieckiego, nie uznając przy tym jed
nej bram ki zdobytej przez Osieckiego, dopatrując 
się urojonego spalonego, mimo, iż obrońca Zwierzy
nieckiego stał w bramce.

GARBARNIA — GRZEGÓRZECKI 7:0 (5:0).
(c) Gra nieciekawa, mimo dużej ilości bramek, 

stojąca na niskim poziomie, do czego przyczynił się 
w wielkiej mierze słabo dysponowany sędzia, dr La
tacz. Garbarnia w pierwszych m inutach zdobywa 
bram ki ze strzałów Polusa i Krzemienia. Niebawem 
sędzia wyklucza (zresztą słusznie) Dudka z Grzegó
rzeckiego za krytykowanie orzeczeń, co spotyka się 
z protestam i tak graczy, jak i widowni. — Dalsze 
bram ki padają ze strzału Nowaka, Pazurka 2 i Sko
ry 2. Z Garbarni wyróżnił się dobrą grą Nowak, a 
w Grzegórzeckim bardzo słaby bram karz Słobo- 
dziau, który nie obronił żadnego strzału.

MAKKABI — NADWIŚLAN 5:1 (1:0).
(h) Nadwiślau poniósł zasłużoną porażkę, a wy

nik odpowiada przebiegowi gry. Do przerwy gra pro
wadzona na poziomie niskim, przybrała po z m i a n i e  
pól na ostrości w czym celował Nadwiślan. P ierw 
szą bram kę dla Makkabi uzyskuje Spanauf, najlep
szy jej napastnik. Po przerwie wyrównuje z ładnego 
rzutu wolnego Bartek. Przy stanie 2:1 dla Makkabi 
sędzia nie dyktuje wyraźnego rzutu karnego dla 
Nadwiślanu, co deprymuje jej drużynę. — Z winy 
bram karza Nadwiślanu zdobywa Makkabi dalsze 
trzy bramki. Łupem bramkowym podzielili się Spa
nauf 2, Reder, Elbaum  i Wohlfeiler. Z Nadwiślanu 
na wyróżnienie zasługuje Bartek, najlepszy w a ta 
ku. Sędzia Skowroński b. dobry.

CRACOVIA Ib WALEL 4:2 (2:0).
(w) Cracovia wzmocniona graczami ligowymi Sze- 

ligą i Stępieniem miała przewagę mimo nawet dość do
brej gry Wawelu. Gra ciekawa i na dość wysokim p°: 
ziomie. Z Craeovii wyróżnił się wspomniany Szeliga i 
Bialik, z Wawelu Buchyński oraz Wróbel. Bramki strze
lili Szeliga i Stępień, oraz Wróbel i Gałdyn dla Wawelu.

WISŁA — OLSZA 2:0 (2:0).
(C) Bram ki dla czerwonych zdobyli Giergiel

1 Obtułowicz. Gra bardzo żywa przy lekkiej przewa
dze Wisły. Olsza w ystąpiła z kilkom a młodemi za 
wodnikami, których debiut wypadł dodatnio.

GIMN, KUPIECKIE NAJLEPSZYM ZESPOŁEM  
PIŁKARSKIM KRAKOWA.

We środę na boisku Cracovii rozegrano finały 
mistrzostw szkół średnich w Krakowie w piłce noż
nej. F inalistam i były zespoły zespoły gimnazjum 
kupieckiego oraz prywatnego gimnazjum im. St. 
Jaworskiego. Mecz ten wyłonił m istrza szkól śred
nich, którym  zostało gimnazjum kupieckie oraz wi
cemistrza — gimnazjum im. Jaworskiego. Gimn. ku 
pieckie zwyciężyło w stosunku 3:0. Trzecie miejsce 
uzyskało, gim nazjum  V im. Kochanowskiego. Gim
nazjum  kupieckie otrzymało puchar jako nagrodę 
przechodnią, ufundow aną przez dyrektora gim na
zjum prywatnego im. Jaworskiego, p. Jana Stacha.
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Kalendarzyk
PIĄTEK 17 CZERWCA. Św. Marcjana.
Wschód słońca 3.12, zachód 20.00. Długość dnia 

16 godzin 48 m inut.
-------- O---------

Kronika krakowska
OTWARCIE WYSTAWY OCHRONY PRZYRODY.

We środę w południe staraniem  Komitetu Ochrony 
Przyrody i Krakowskiego Oddziału Ligi Ochrony 
Przyrody w Polsce oraz Kółka Przyrodników Stu
dentów U. J., została otw arta w sali gimnastycznej 
szkoły powszechnej przy ul. Pierackiego, ciekawa 
i bogata w eksponaty polskiej flory i fauny wysta
wa ochrony przyrody. Otwarcia wystawy dokonał 
przewodniczący Komitetu Ochrony Przyrody w K ra
kowie, mjr. Romaniszyn, po czym rektor U. J. prof. 
dr Wł. Szafer oprowadzał zebranych po wystawie, 
udzielając przy każdym stoisku bardzo interesują
cych wyjaśnień.

KONKURS CZYSTOŚCI KRAKOWSKICH SZKÓŁ.
W sobotę o godz. 11, odbędzie się w sali portretowej 
na Ratuszu wręczenie nagród szkołom, nagrodzo
nym na konkursie czystości, urządzonym w ram ach 
akcji Obywatelskiego Komitetu Czystości Krakowa.

W PIĄTEK OGŁOSZENIE WYROKU JNA ADW. 
WEISSLITZA. W piątek o godz. 13, zostanie ogło
szony wyrok na adwokata Szyję Weisslitza, oskar
żonego o działanie na szkodę klienta Tadeusza Pei
pera.

UTONĄŁ W STAWIE W CZASIE KĄPIELI. Na
fermie żydowskich chaluców w Bonarce, przy ul. 
Puszkarskiej, utonął w stawie w czasie kąpieli Mie
czysław Vogler, prak tykant rolny, lat 20, zamieszka
ły przy ul. Poselskiej 1. 8. Zwłoki wydobyła straż 
pożarna.

 oOo----
ZMARLI W KRAKOWIE. Śp. z Kozłowskich Lu

dwika Zającowa 1. 80, wdowa; śp. z Bornatków Ju
lia Przytocka 1. 02, wdowa.

l^omunihatif
POŚWIĘCENIE NOWEGO KOŚCIOŁA W KRA

KOWIE. P arafia  św. Szczepana w Krakowie o trzy 
ma nowy kościół przy ul. Łobzowskiej. Poświęcenie 
kościoła nastąpi w niedzielę 19 b. m. O godz. 9.30 od
będzie się uroczysta Msza św. w czasie której pie
śni religijne wykona Tow. Urzędników Gminy m. 
Krakowa wraz z orkiestrą niższych funkcjonariu- 
szów miejskich.

REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE DLA PAŃ. Dnia 27 
czerwca, rozpoczną się w klasztorze S. S. Urszula
nek w  Krakowie, rekolekcje zamknięte dla pań 
z: inteligencji, zakończenie 1 lipca rano. Wszelkich 
informacyj udziela Kongregacja P ań  Dzieci Marii, 
Kraków, pl. Jabłonowskich 3. I. p. między godz. 17— 
19, ewent. pisemnie.

 oOo------
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

Piątek 17. VI. „Pan Jowialski".
Sobota 18. VI. „Skiz“.
Niedziela 19. VI. po poł. „Pan Jowialski“; wiecz. 

„Skiz“.
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Straceńcy" i „Zbłądziłem", 
i „Oddział śmiałych".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 15—17 czerwca 
1938 r.: „Sonata Kreutzerowska".

L. O. P. P.: „Włóczęgi północy" i „Magiczny 
klucz" (Borys Karloff).

PROMIEŃ: „Truxa".
STELLA: Od piątku dnia 17. VI. 1) „Król Bur- 

leshi", 2) „Wódz czerwonoskórych".
ŚWIT: „Klęska Białego Kobry".
UCIECHA: „Dama z portretu" (Fred Astaire 

i Charles Langhton).
WANDA: „Uśmiech i łzy W iednia" (Burgthea- 

ter). W roi. głów. Olga Czechowa, Hortensja Raky\ 
Willy Eichbergen, Hans Moser, W erner Kraus.

„Cyganeria" w  Operze Krakowskiej
W poniedziałek, 20 bm. będzie wystawiona na 

zakończenie tegorocznego sezonu operowego dawno 
u  nas niesłyszana, najpiękniejsza opera G. Pucci
niego. W partii Mimi wystąpi sopran liryczny ope
ry- w Mediolanie, Walentyna Cretzoin, w partii Mu- 
setty sopran koloraturowy opery król. w Bukaresz
cie Nya Badescu, zaś w męskich partiach poety Ru
dolfa i m alarza Marcelego usłyszymy znakomitych 
artystów  oper zagranicznych tenora Dinu Badescu 
i barytona Serbana Tassiana. W partii muzyka 
Schaunarda ukaże się Edmund Płoński, baryton 
opery warszawskiej.

Trzy siostry Halama w  Starym Teatrze
Znakomite tancerki Loda, A licja i Ena Hala

ma, które swoimi występami wzbudzały wszędzie 
wielki entuzjazm, wystąpią dziś w piątek 17 bm. 
w Starym Teatrze z rewelacyjnym wieczorem.

Od A dm in is trac ji
Celem uregulowania nakładu pro

simy o jak najrychlejsze uregulowa
nie prenumeraty.

Uroczystość Uożego
W dzień Bożego Ciała odbyła się w katedrze na 

W awelu uroczysta Msza św., k tórą  odpraw ił Infu- 
łat-D ziekan K apituły, Ks. d r Adam Podwiń. — Po 
Mszy św. w yruszyła z W awelu tradycyjna procesja 
z Najśw. Sakramentem, prow adzona przez Ks. Me
tropolitę  Sapiehę w asyście K apituły i licznego 
duchow ieństw a. W procesji wzięli udział p rzedsta
wiciele władz państw ow ych z wojewodą drem  Ty
mińskim na czele, rek to r Szafer z dziekanam i, kor
pus oficerski z gen. P iaseckim  na czele, prezydent 
m iasta  dr. Kaplicki, Rada Miejska, Bractwo Kur
kowe, cechy, bractwa, stowarzyszenia katolickie, 
sodalicje i inne organizacje katolickie, nadto kom
pania honorowa z ork iestrą .

P rocesja  przeszła ulicą Grodzką na Rynek Głów-

Już w nadchodzącą sobotę huk petard  oznaj
mi m iastu, że wieczorem, gdy zmrok zapadnie, 
popłyną po w iślanych fa lach  — ku morzu wianki 
krakowskie. Piękny to symbol łączności ziemi k ra 
kowskiej z morzem polskim. P łyną po W iśle ga
lary, wiozące plony ziemi naszej ku Bałtykowi — 
w ten  dzień św ięta pięknej tradycji krakow skiej 
popłyną ku morzu — kw iaty ziemi naszej.

„Wianki" krakowskie grom adzą zawsze na 
brzegach k ilkadziesiąt tysięcy osób. Po obu s tro 
nach Wisły, na moście dębnickim, na stokach 
W awelu grom adzi się tłum  wielki, k tóry podziwia 
piękne ognie sztuczne. A obecnie będzie co po
dziwiać. Sprowadzono bowiem nowe gatunki ogni 
sztucznych t. zw. „greckich", które są niezwykle 
efektowne.

Doroczne święto mieszczaństwa 
krakowskiego

W niedzielę, dnia 19 bm. odbędzie się doroczna 
uroczystość złożenia hołdu miastu Krakowowi 
przez starożytne Bractwo Kurkowe i Cechy Kra
kowskie. O godz. 18 z siedziby B ractw a K urkowe
go przy ul. Lubicz w yruszy malowniczy pochód, 
k tóry otw ierać będzie herold konny w starożytnym  
kostium ie. W dalszym ciągu będzie postępować 
o rk iestra  kpnna pułku ułanów, oraz w spaniały  za
stęp 20 husarzy  skrzydlatych zbrojach z czasów 
K róla Ja n a  III Sobieskiego. Bractwo Kurkowe z h i
storycznym  kurem  Zygm unta A ugusta oraz S ta r
szyzna cechów krakow skich z buzdyganam i i pocz
tam i sztandarow ym i.

M alowniczy ten  pochód przejdzie ulicam i L u
bicz, Basztową, przez B arbakan; następnie uda 
się ul. F lo riańską  na Rynek pod wież*} Ratuszową. 
N adejścia pochodu oczekiwać będzie prezydent m. 
Krakowa, ław nicy i Rada m iejska in corpore. Po 
ustaw ieniu  się na m iejscu oddziału h u sa rii i orkie
s try  ułanów , odegrany zostanie polonez, po czym 
z ganku wieży R atuszow ej przemówi król kurkowy 
inż. Tadeusz Polaczek-Kornecki. W przem ówieniu 
swoim złoży on im ieniem  starożytnych  organiza- 
cyj m ieszczaństw a krakowskiego hołd m iastu  K ra
kowowi. W odpowiedzi na to przem ów ienie zabie
rze głos prezydent m. dr K aplicki, po czym uroczy
stość zakończona zostanie odegraniem  przez or
k iestrę  starożytnej p ieśni krakow skiej.

Wycieczka na zaw o dy piłkarskie
Liga Popierania Turystyki organizuje dnia 19 

bm. wycieczkę pociągiem popularnym z Krakowa 
do Katowic na „Zawody piłkarskie „Cracovia"—  
„Ruch" za 3.00 w obie strony. Odjazd z Krakowa 
dnia 19 bm. o godz. 8.30, przyjazd do Katowic 
o godz. 10.17, odjazd z Katowic o godzinie 21.50, 
Przyjazd do Krakowa o godz. 23.30. Informacyj 
udzielają i sprzedają karty kontrolne (bilety kole
jowe) P. B. P. „Orbis" Rynek Główny i Plac kole
jowy, Two „Wagons-Lits-Cok" oraz kasa osobowa 
(zagraniczna) na dworcu kolejowym do dnia 18 
b. m. godz. 12.

Z  „Dni K ratow a"

„P a n  Jow ialski" Fredry w  wykonaniu 
Teatru Nar. z  W arszaw y na scenie krak.

T ea tr  N arodow y z W arszawy, zaproszony na 
okres „Dni K rakow a", rozpoczyna swą gościnę w 
T eatrze  im. J . Słowackiego w p iątek  17 bm. jed-

Ciała w Krakowie
ny. P rzy pierwszym  ołtarzu odśpiewał ewangelię 
ks. p ra ła t Stef. Mazanek. Kiedy procesja przecho
dziła przed wieżą Ratuszową, Ks. M etropolita 
udzielił błogosławieństwa W ojsku Polskiem u. — 
O rk iestra  wojskowa odegrała hym n narodowy. — 
Ew angelię przy drugim  ołtarzu odśpiewał ks. p ra 
ła t Kulig, przy trzecim  ołtarzu ks. p ra ła t dr. By- 
strzonowski, przy czwartym  ks. In fu ła t dr Pod
wiń. Śpiewy liturgiczne wykonały Zjednoczone 
Chóry krakow skich Zakładów Teologicznych pod 
dyrekcją ks. W argowskiego.

P rocesja  w róciła następnie na Wawel w itana 
dźwiękami „Zygm unta". Błogosławieństwo Najśw . 
Sakram entem  zakończyło uroczystą procesję.

 000------

Przesunie się defilada łodzi i kajaków. Na 
brzegach rzeki przygryw ać będą ork iestry  i śp ie
wać chóry żołnierskie. A na zakończenie uroczy
stości zapłonie Wawel, w spaniale na ten  dzień 
ilum inowany. W ielki napis św ietlny „FOM" przy
pom inać będzie publiczności, że święto to je s t 
apelem do szerokich mas, by potęgę flo ty  naszej 
w spierały.

Przed „W iankam i" przejdzie w godzinach po
południowych przez m iasto pochód propagandow y 
przy dźwiękach w szystkich niem al o rk iestr k ra 
kowskich.

„W ianki" naw iązując do starych  tradycji sło
wiańskich stanow ią dziś jedną z  w ielkich a trak 
cji „Dni Krakowa", których trzonem  są w łaśnie 
wielkie obchody tradycjonalne.

nym z arcydzieł F red ry  „Panem Jowialskim". Ko
m edia F red ry  ukaże się w reprezentacyjnej obsa
dzie na czele z m istrzem  Ludwikiem Solskim, zali
czającym rolę ty tu łow ą od la t do na jśw ie tn ie j
szych swoich, niezapom nianych kreacyj, k tóre w 
splendorze chwały przeszły już do h is to rii pol
skiego tea tru . Jego małżonkę, s ta rą  pan ią  Jow ial- 
ską, grać będzie św ietna a rty stk a  Zofia Czapliń
ska. Jako Szambelanowa ukaże się M ieczysława 
Ćwiklińska, a je j przezabaw nym  mężem będzie 
Aleksander Zelwerowicz, Ludm irem  będzie Józef 
Węgrzyn. Jako córka Szam belana w ystąpi jedna 
z najśw ietn iejszych  aktorek młodszej generacji 
Zofia Lindorfówna, a w ro lach  Jan u sza  i W ikto
ra  ukażą się Lucjan Krzemieński i Jerzy Śliw iń
ski. — Reżyserował „Jow ialskiego" dyr. Ludwik 
Solski, a dekoracje komponował prof. S tanisław  
Jarocki. — „P an Jow ialski" powtórzony będzie 
tylko w niedzielę po południu.

 o------

PROGRAM NA PIĄTEK 17 CZERWCA.
Godz. 17— 19: K oncert o rk iestry  na p lan tach  

koło fontanny.
Godz. 20‘: W ystęp T eatru  Narodowego z W ar

szawy w T eatrze M iejskim.

PROGRAM NA SOBOTĘ 18 CZERWCA.
Godz. 20: „W ianki".
Godz. 20: W ystęp T eatru  Narodowego z W ar

szawy.

Sprawa Spółki „Caro"
Ze strony Krakowskiej Miejskiej Kasy Targowej 

proszą nas o następujące stwierdzenie:
W związku z wczorajszym kom unikatem  Zarzą

du Miejskiego w Krakowie o uchwale powziętej 
przez Komisję Praw niczą Rady Miejskiej w sprawie 
sprawozdania Komisji Rady Miejskiej dla zbadania 
gospodarki w Spółce „Caro", — Krakowska Miejska 
Kasa Targowa oświadcza, a to w celu wyjaśnienia 
wszelkich wątpliwości, że wspom niana uchwała 
Komisji dotyczyła działalności Spółki „Caro" i jej 
władz nadzorczych za okres gospodarczy 1927 do 
1932 r. Natomiast na początku 1933 r. instytucja ta 
uległa całkowitej reorganizacji, przy czym powoła
no nowe władze zarządzające, uchwalające i kon
trolujące, nie mające nic wspólnego z działalnością 
dawnych organów Spółki. Na posiedzeniu Rady 
Miejskiej z dnia 28 m arca 1938 r. w wyniku dodat
nich sprawozdań Komisji Rewizyjnej w yraziła Ra
da Miejska zgodę na zmianę firm y „Caro" na firmę 
„Krakowska Miejska Kasa Targowa" dla tym  wy
raźniejszego podkreślenia nowego okresu działania 
Spółki.

„Wianki" -  najpiękniejszy obchód tradycji Krakowa

K ino „ŚW IT ** ul. S t ra s z e w sk ie g o  18. T e l. Nr 182-01.
Od środy dnia 15 czerwca druga i ostatnia część wielkiego filmu dżunglowego W ładczyni Dżungli p. t.

KLĘSKA BIAŁEGO KOBRY
w rolach głównych występują : B etty  Jane R hodes, Grant W ithers, Raym ond H atton, E velin  B rent

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7T5 i 9’30. W niedzielę i święta o godzinie 3, 5*10, 7*20 i 9*30 wieczorem
I ■ ■ — I I I  . M S Ł l W Ł t m U J  W I I *  B M P M M M S m M — — E — —
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PODRÓŻE f  TURYSTYKA

Sprawa zniżek kolejowych
dla narciarzy i turystów

K onferencja program ow a P. Z. N., o b rad u ją 
ca w  K rakow ie na podstaw ie refera tu  p rzedsta
wionego przez P . Z. N. stw ierdziła, że system  
zniżek turystyczno-narciarsk ich  dostępnych dla 
w szystkich turystów , narciarzy  zrzeszonych w to
w arzystw ach turystycznych i n arc iarsk ich  nie 
zdał egzam inu życiowego, a w szczególności nie 
spełnia zasadniczego celu p ropagandy tu rystyk i 
i akcji zrzeszeniowej stanow iąc raczej prze
szkodę w sw obodnym  rozw oju  turystycznym .

P rzy  dalszym  jego stosow aniu grozi, że sta
nie się on pozycją m artw ą, nie przynoszącą n iko
m u korzyści.

W  w yniku dośw iadczeń ub. sezonu konferen 
cja program ow a uprasza p. m in is tra  k o m u n ik a
cji o dokonanie następujących zm ian w obow ią
zujących przepisach:

1) o ile chodzi o zniżki turystyczno-narciarskie 
należy obniżyć cenę książeczki narc iarsk ie j do 
m in im um  pokryw ającego jedynie, koszta d ru k u  
i m an ipu lac ji adm in istracy jnej. Faktem  jest bo
w iem , że zastosow anie wysokiej ceny na k sią 
żeczkę narc ia rską  sprow adza teoretyczną 50 proc. 
zniżkę do wysokości, zależnie od w yzyskania 
książeczki do 30—40 proc., a w niektórych w y
padkach  naw et m niej. W  tej sy tuacji lepiej jest 
zrezygnow ać z książeczki o w ysokiej cenie 
a ustalić  zniżkę tu rystyczno-narciarską w takiej 
wysokości, jakiej w ym aga tego kalku lac ja  >prze- 
jazdów  kolejow ych. W  ka żd ym  razie

turysta i narciarz zreszony m u s i  wiedzieć  
dokładnie, jaka zniżka napraw dę  m u  

przys ługu je .
W yjście z sy tuacji m ożna znaleźć rów nież przez 
zastosow anie cen regionalnych za książeczkę, 
t. zn. albo w uw zględn ien iu  clegresji taryfy kole
jow ej przy dalekich przejazdach należy pobierać 
wyższe opłaty za książeczkę, u p raw n ia jącą  do 
korzystania z u lg  z m iejscow ości położonych da
lej od gór, w zględnie prow adzić książeczki okrę
gowe, naprzykład u p raw nia jące  do przejazdów  
n. p. z K rakow a do stacyj docelowych, położonych 
na drodze do Z w ardonia, Zakopanego i K rynicy 
lub z Katow ic do stacyj położonych na drodze do

Głębiec, Z w ardonia  i Zakopanego o bardzo n i
skiej cenie.

K onferencja stw ierdziła  rów nież, że stosow a
nie ogólnie dostępnych zniżek w postaci biletów  
abonam entow ych lub  w eekendow ych dla w szyst
k ich  podróżnych u trąca  w zupełności ideę zniżek 
dla narciarzy  i tu rystów  zrzeszonych i dlatego 
przejazdy ulgowe p o w inny  być tak obliczone, 
aby turyści zrzeszeni korzystali z więh szych ulg  
niż  ogół podróżnych.

O ile chodzi o zniżki obozowe, dostępne dla 
g ru p  w yjeżdżających na obozy, konferencja  pro 
si M inisterstw o K om unikacji, aby: a)' wysokość 
zniżek d la tego rodzaju  przejazdów  w ydatnie 
zwiększyło, b) dopuściło do korzystan ia  z 3-dnio- 
w ych obozów i nie dom agało się 6-dniowego po
bytu na obozach, c) dopuściło do w ycieczek zbio
row ych rajdow ych przez w prow adzenie przepisu  
um ożliw iającego pow rót z innej stacji na innej 
linii, niż pierw otna, docelowa.

O ile chodzi o zniżki w yszkoleniow e i sporto
we konferencja w ypow ada się, aby uprościć 
przepisy obow iązujące i ujednolicić zniżki nie 
stosując k ilku  kryteriów  d la  przejazdów  istotnie 
w tych sam ych celach. Należy zdjąć odpowie
dzialność finansową ze zw iązków  i towarzystw  
za ewentualne niedociągnięcia i nadużycia osób, 
które korzystają ze zn iżek  w yszko len iow ych  
i sportowych. Z w iązki i tow arzystw a m ają  zbyt 
m ałą egzekutyw ę w stosunku do osób popełn ia
jących tego rodzaju  niedociągnięcia i nadużycia 
i nie ponoszą żadnej w iny  w stosunku  do w ładz 
spełniających jedynie duży obow iązek społeczny, 
a nie korzystając pośrednio ani bezpośrednio 
z tego rodzaju  przyw ilejów . Należy uznać legi
tym acje P. Z. N. za rów norzędne i w ażne do w y
legitym ow ania się przy korzystan iu  z u lg  w y
szkoleniow ych i sportow ych, jeśli bow iem  legi
tym acje te są w ystarczające do korzystania z ulg 
tu ry s ty czn o -n arc ia rsk ich  i znane są władzom  
kontrolnym  kolejow ym , jest zbytecznym  obcią
żeniem  b iurokratycznym  w ystaw ianie tym sa
m ym  osobom innych legilym acyj do p rzejaz
dów kolejow ych.

 OQO------

Nie przyjęły sie bony turystyczne
Pozostaną w obiegu tylko do końca 1939 r.

Dopiero teraz  przesądzony został już  ostatecz
nie dalszy los tzw. bonów turystycznych i kupo- 
ników kilom etrowych, dołączanych w charakterze 
prem ii do towarów w sklepach szeregu firm . Bony 
turystyczne, na  które w ym ienia się w spom niane 
kupony — pozostaną w obiegu tylko do końca 
1939 r. L ikw idacja tego systemu, k tóry m iał na 
celu przede wszystkim  propagandę tu rystyk i i ko
lei w Polsce — je s t wynikiem dosyć słabych re 
zultatów  rozpow szechnienia bonów przez przem ysł 
i handel. Rynek polski wykazał, iż z wielu w zglę
dów nie je s t dostosowany do tej inowacji, a jed 
nocześnie cały szereg firm  odnosiło się do syste
mu kuponów kilom etrowych z pewnymi zastrzeże

niam i z uwagi na przepisy o nieuczciwej konku
rencji, które nie dość w yraźnie w ypow iadają się 
co do stosow ania takiej metody reklam owej. P rzy
gotowywana nowa ustaw a o zwalczaniu nieuczci
wej konkurencji przynieść ma już zakaz dodawa
nia podobnych prem ii.

Wobec tego, iż w chwili obecnej je s t w obro
cie kuponów kilom etrow ych na około 300.000 km 
i szereg fabryk  prow adzi jeszcze tę. akcję, likw i
dacja n astąp i dopiero z końcem przyszłego roku 
i z tego względu publiczność może nadal śmiało 
korzystać z przysługujących jej prem ii w postaci 
bezpłatnych przejazdów  kolejowych.

 oqo------

Kilka dat z historii
Narodowego Parku Tatrzańskiego

N iem ianow anie nowej Rady Ochrony P rzy
rody, następnie odłożenie na czas n ieogran i
czony pro jek tu  Kom isji O rganizacyjnej Parku 
Narodowego w T atrach , oraz nowe zakusy n i
szczycielskie w T atrach , wywołały silne zanie
pokojenie w społeczeństw ie. W arto wobec tego 
przytoczyć kilka charakterystycznych dat, ilu 
s tru jących  krótko h isto rię  Narodowego Parku  
Tatrzańskiego.

1929. Fundusz K ultu ry  N arodow ej przy Prezy
dium Rady Ministrów udziela zasiłku Pol. Tow. 
Tatrzańskiem u na cele wykupu hal ta trzańsk ich  
dla P arku  Narodowego.

1932. Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
uchw ala nabycie dla Skarbu P aństw a dóbr Mu- 
rzasidłe, ze względu na bliską realizację  idei 
Parku Narodowego, pow stającego z inicjatyw y 
Rządu.

1933. Skarb Państwa kupuje na cele P arku  N a
rodowego dobra: Bukowina, Brzegi, Kościelisko, 
Zakopane.

Sprawa kolejki na Kasprowy
M arzec 1934. Państwowa Rada Ochrony Przy- I 

rody uchw ala jednom yślny p ro test przeciwko ko- I

lejce linowej na teren ie  przyszłego P arku  T a
trzańskiego.

Kwiecień 1934. Bezprawne wycięcie ochronne
go, zabytkowego^ lasu w dolinie K asprow ej, bez 
wiedzy M inisterstw  Ośw iaty i R olnictw a!

13 maj 1934. Wchodzi w życie ustawa o ochro
nie przyrody. W tymże roku 94 towarzystw i insty
tucji naukowych i turystycznych uchw ala pro testy  
przeciwko kolei linowej w T a trach  polskich.

26 lipiec 1935. S taro sta  w N. T argu  wydaje 
orzeczenie czasowego zajęcia parcel pod budowę 
kolejki linowej, na w niosek nie istn iejącego je 
szcze praw ie Tow arzystw a Budowy Kolejki.

29 lipca 1935. W pisanie do re je s tru  handlo
wego Tow arzystw a Budowy i E ksploatacji kolei 
linowej Kuźnice — Kasprowy..

1 sierpn ia  1935. Budowa kolejki linowej łamie 
dominujące w Polsce prawa, a to: rozporządzenie 
Prezydenta R. P. o ochronie lasów, o prawie bu
dowlanym, ustaw ę o koncesjach na koleje, ustaw ę 
o ochronie przyrody i inne.

13. sierpn ia  1935. N ieprzyjęta  dym isja Państw . 
Rady O chrony Przyrody.

19 w rześnia 1935. Krakow ski U rząd W ojewódz
ki ogłasza resk ryp t M inist. Kom unikacji, zarzą

dzający kom isyjne zbadanie... p ro jek tu  b u d o w y  
kolejki linowej.

3 grudn ia  1935. N adanie koncesji na budowę 
kolei linowej. (Ani jeden p a rag ra f koncesji nic 
omawia spraw y ochrony przyrody na tra s ie  bu
dowy kolejki).

23 grudzień 1935. Pan Podsekretarz stanu  P re 
zydium Rady M inistrów  zapewnia delegację Ligi 
Ochrony Przyrody w osobach prof. H ryniew iec
kiego i płk. Korniłowicza, że rząd w czasie n a j
bliższym przystąp i do realizacji P arku  N arodo
wego.

1936. P. min. kom unikacji oświadcza delegatom 
P. T. T. Ligi Ochrony Przyrody i Pol. Tow. K ra
joznawczego, że budowa kolejki będzie doprowa
dzona do ońca. Na przyszłość zapewnia życzliwe 
poparcie postulatów ochrony przyrody i realizacji 
Parku Tatrżańskiego!

Obserwatorium
Wkrótce po tym : Budowa obserwatorium na 

Kasprowym Wierchu z ponownym pogwałceniem  
licznych obowiązujących w Polsce praw.

23 m aja 1936. P. Min. W. R. i O. P. w porozu
mieniu z Min. R olnictw a i K om unikacji powołuje 
Komisję O rganizacyjną Parku Naród. T a trzań 
skiego.

17 maj%1936. Walny Zjazd Delegatów Pol. To
warzystwa Tatrzańskiego określa próbę porozu
m ienia z Tow. Budowy Kolei Linowej, jako znie
wagę dla P. T. T. i p ro testu je  kategorycznie prze
ciwko projektom  sztucznego udostępniania i uprze
m ysław iania T atr.

29. lipca 1936. P. Min. Spraw  W ewnętrznych po
leca Urzędowi Wojew. w Krakowie okazywanie 
pełnego poparcia Kom isji O rganiz. Parku  N aro
dowego dla doraźnego zabezpieczenia terenu  P a r
ku Narodowego przed zniszczeniem.

15 m arca 1937. U rząd Wojew. w Krakowie na 
prośbę kom isji organizacyjnej Parku  T atrzańsk ie
go poleca S tarostw u w N. T argu wydanie tymczar 
sowego zarządzenia w spraw ie budowy obserw a
torium  na Kasprowym  oraz powiadom ienia o tym 
w term in ie 10-dniowym Urzędu Wojewódzkiego 
oraz D elegata Min. do spraw  ochrony przyrody.

Pomimo to budowa obserwatorium ani na chwi
lę nie została przerwana, ani zarządzenie tymcza
sowe w myśl ustawy o ochronie przyrody wydane.

23. kw ietn ia 1937. Trzecie i osta tn ie  p lenarne 
posiedzenie Komisji O rganizacyjnej Parku N aro
dowego uchw ala projekt rozporządzenia Rady Mi
nistrów o utworzeniu Tatrzańskiego Parku Naro
dowego oraz przedkłada go p. M inistrow i W. R  i 
O. P.

Ceprostrada
Czerwiec 1937. Min. Kom unikacji uznaje za 

„niezbędną" budowę „ścieżki tu rystycznej" z Ka
sprowego na przełęcz Gładką, a następnie grzbie
tem granicznym na przełęcz Szpiglasową ze zej
ściem do Morskiego Oka; budowę te j letn iej trasy  
powierza Związkowi N arciarskiem u, (tak ).

16. s ierpnia  1937. rozpoczęto budowę motocy
klowej drogi nad Morskim Okiem, półtora m. sze
rokiej, w ysadzając skałę i obniżając przełęcz Szpi
glasową. Dla obrony setki robotników wobec pro
testu jących  przedstaw icieli P. T. T., — w łaścicie
li terenu  -— wezwano asystencji policji z Zakopa
nego.

31 sierpn ia  1937. P. Rektor Szafer wnosi pismo 
do krakowskiego Urzędu Wojewódzkiego o w yda
nie tymczasowego zarządzenia w myśl ustaw y o 
ochronie przyrody. Nie otrzym aw szy odpowiedzi.

29 w rześnia 1937. P. Rektor Szafer jako dele
gat M inisterstw a W. R. i O. P. do spraw  ochrony 
przyrody rezygnuje ze swego stanow iska.

3 listopada 1937. Rezygnuje ze stanow iska p rze
wodniczącego Oddziału poznańskiego P. R. O. P. 
prof. A. W odziczko: „solidaryzując się ze stano
wiskiem rek to ra  Szafera wobec naruszającej p rze
pisy praw ne, a dla ochrony przyrody szkodliwej 
działalności inicjow anej w T atrach  przez wicemin. 
inż. Bobkowskiego".

1 maj 1938. Zamknięcie Biura Delegata Mini
stra dla spraw ochrony przyrody wobec niemiano- 
wania nowej Rady Ochrony Przyrody. Odłożenie 
na czas nieoznaczony na wniosek Min. Komunika
cji projektu Komisji Organizacyjnej Parku Naro
dowego Tatrzańskiego.

Dr. M.

Z DYNAMITEM NA POMOC PSU.
W m iejscowości N orthum berland  urządzono 

duże polowanie na lisy. Do polow ania użyto całej 
sfory psów m yśliwskich. Jeden  z nich w swojej 
gorliw ości tak  dalece się zapędził za lisem, że 
wlazł do nory, z k tórej nie mógł się wydostać. 
Długo rozlegało się żałosne wycie, uwięzionego 
w lisiej norze pieska. W żaden sposób nie można 
go było jednak  wyswobdzić. Nie chcąc, by zginął 
w  te j norze, zorganizowano ra tu n ek  na dużą ska
lę. Sprowadzono m inierów, k tórzy podłożyli pod 
dw udziestotonow ą skałę dynam it, rozsadzając ją . 
W ten  sposób uzyskano dopiero dostęp do nory, 
z której w yciągnięto ledwie już dyszącego pieska. 
L isa nie było; znając dobrze różne dojścia do no
ry, uciekł, pozostaw iając wyjącego ze strachu  psa,
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Postępu wiedzy, zdobycze techniki
Tajemniczy wulkan na Islandii

M. H. V igneron opowiada w „La N atu rę" o 
osobliwej walce między wodą i ciepłem, w której 
kolejno jedna lub d ruga stro n a  odnosi zwycięstwo. 
N a Island ii je s t  w ulkan V etnajoekull, k tóry  po 
każdorazowym wybuchu przez d ługi czas odpoczy
wa i m artw ieje. Jego m echanizm  zbadał M. N iels 
N ielsen. K ra te r w ulkanu w idnieje w dolinie m ię
dzy dwiem a rów noległym i wyniosłościam i. Dolina 
m ierzy na  długość około 10 i na szerokość około 7 
kilom etrów, a ściany je j s ięgają  400 m. wysokości. 
S trona zwrócona ku rów ninie nie je s t zam knięta 
n a tu ra ln ą  przeszkodą. Szalejące w ichry w czasie 
gw ałtow nych burz śnieżnych nanoszą do doliny 
wiele śniegu, k tóry zam ienia się w lód. Ponieważ 
przerw y w działaniu w ulkanu są znaczne (w ulkan 
budził się w ciągu la t osta tn ich  w roku 1903, 1922 
1934) przeto w dolinie grom adzą się ogromne m a
sy śniegu zam ienionego w lód. Cóż się dzieje, gdy 
w ulkan się przebudzi? Ma on zam kniętą drogę 
w yjścia, gdyż na k ra te rze  spoczywają m asy lodu.

WULKAN MUSI SOBIE PRZETO ZROBIĆ
DROGĘ I UWOLNIĆ KRATER OD ŚNIEGU.

Atakuje on lód zalegający w kra te rze  swym cie
płem i topi go na wodę. T rw a to jak iś czas. Top
nienie śniegu postępuje od w nętrza  ku pow ierzch
ni. Tworzy się praw dziw e jezioro pokryte błoną 
lodu, k tórej grubość coraz bardziej się zm niejsza. 
I wreszcie nastaje moment, że pokrywa lodowa 
n ie  może się oprzeć naporowi wody i pęka tam, 
gdzie jest najsłabsza, mianowicie od strony rów 
niny.

Z jeziora  rusza ogrom ną m asą woda. Tworzy 
się potężny strum ień , którem u nic się nie może 
oprzeć i spływa wzdłuż gruzow iska lodowego.

W  roku 1934 M. N ielsen zaobserwował s tru 

m ień o szybkości wody £ m na sekundę, szeroko
ści od 8 do 25 km i głębokości od 3 do 15 m. 
Z dość dokładnego oszacowania w ynika, że s tru 
m ieniem  tym  płynie około 80.000 m sześćcien- 
nych wody na sekundę, a w całości jezioro zawie- 

i ra  około 10 m iliardów  m etrów  sześciennych wody. 
Dane te odnoszą się do wypadku, gdy jezioro 
spłynie całkowicie, tak, że działanie w ulkanu 
sta je  się widoczne na zew nątrz. W tedy w ulkan 
bucha parą, zionie gazami, bije w pow ietrze ka
m ieniam i i popiołem — jednym  słowem zachowu
je się tak  jak  w ulkan norm alny.

Trzeba wspomnieć, że

GAZY Z TEGO WULKANU ZAW IERAJĄ 
ZNACZNY PROCENT FLUORU,

który działa szkodliwie, na wszelkie żyjące orga
nizmy. N ielsen stw ierdził, że owce, k tóre  pasą się 
w okolicach w ulkanu, w ykazują uszkodzenie błon 
śluzowych nosa i pyska i nie m ają włosów wokół 
w arg. W roku 1783 ilości fluo ru  w gazach w ul
kanu były tak  znaczne, że zarówno zw ierzęta g i
nęły jak  i ludzie znajdow ali rychłą  śm ierć, o ile 
dłużej przebyw ali w okolicy w ulkanu.

Należy się zapytać, ile ciepła potrzeba do sto
pienia owych mas lodu nad k ra terem  w ulkanu. 
N ielsen wyliczył, że d la stop ien ia 10 km sześcien
nych lodu, które zalegały w dolinie z okresie wy
buchu w ulkanu w r. 1934, trzebaby ogrom nej ilo
ści ciepła w yrażjącej się w 8X101* w ielkich ka
lorii. W ulkan dostarczył te j ilości ciepła w ciągu 
20 dni. Te ilości ciepła odpow iadają ciepłu, k tó
rego dostarcza w ulkan K ilauea na w yspach H a
w ajskich. Trudno w yjaśnić w jak i sposób w ulka
ny m ogą wytworzyć tak  w ielką ilość ciepła, które 
rozpraszają  w ciągu krótkiego czasu.

Platyna i towarzyszące jej metale
P la tyna  je s t rzadkim  m etalem , posiadającym  

w iele tak ich  w łasności, k tóre  cechują złoto. Do- 
r tyfwa się j$  w R osji Sowieckiej, w południowej 

A fryce a także w K anadzie razem  z pokrewnymi 
je j m etalam i. Ceny p lany ty  bardzo się w ahały  i w a
h a ją  w zależności od zm iany stosunków  gospodar
czych i rozm iarów  zapotrzebow ania na nią. W ro 
ku 1937 cena uncji p latyny  (31.103 gr.) spadła 
z 68 do 38 dolarów. Cena uncji pokrewnego p laty
nie paladu  w ynosiła w ub. roku 24 dolary, na to 
m iast cena radu  podniosła się do 125 dolarów. B ar
dzo spadły w cenie ru ten  oraz iryd.

P rodukcja  platynowców dosięgła w roku 1937, 
430.000 uncyj, to znaczy 13.374 kg. Znaczną część 
te j produkcji, m ianow icie 1/3, zużyły S tany Zjedn.

Zapotrzebow anie na p latynę zm niejszyło się, 
gdyż rządy nie kupu ją  je j na tw orzenie z niej pod
kładu w alutowego, m niej też obecnie używa się jej 
przy w yrobie b iżu terii. N atom iast znajdu je  ona 
ponownie zastosow anie w pew nych działach prze
m ysłu jako ka ta liza to r przy różnych reakcjach  
chem icznych. Ponad to używa się je j w postaci ko
loidu (p la tyna  koloidalna) do różnych badań n au 
kowych.

Lekarz B. W łodek podaje w „Polskiej Stom a
tologii" uw agi na tem at zw alczania próchnicy 
zębów. Najważniejszą rolę w skutecznej walce 
z próchnicą zębów odgrywa profilaktyka, stara
ją c a  się wniknąć w każdy niemal okres życia jed
nostki, by wzmocnić budowę struktury kostnej 
zęba.

P ro filak tyka  uzębienia rozpoczyna się od opieki 
nad  m atką w czasie ciąży i karm ienia, obejm uje 
okres wczesnego dzieciństw a, okres szkolny dziec
ka  i w większym lub m niejszym  stopniu dalsze 
okresy życia. W okresie, kiedy rozpoczyna się 
uwapnifenie zębów, to je s t  od 5 m iesiąca życia 
płodowego, możemy w płynąć na dobre ukształto 
w anie i zw apnienie zawiązków zębowych przez 
podaw anie m atkom  pożyw ienia i p repara tów  obfi
tu jących  w sole w apnia, fosfo ru  oraz w itam in 
rozpuszczalnych w tłuszczach, a więc w itam in 
D i A.

B adania  K inga nad w itam iną A wykazały, że 
odgryw a ona pew ną rolę w przygotow aniu zwap
n ien ia  tkanek, podczas gdy w itam ina  D je s t w p ro 
cesie zw apnienia głównym czynnikiem. D ieta m a
tek  w czasie ciąży m usi zaw ierać sole w apnia i fo 
sforu, k tóre  są  zasadniczym i składnikam i zębów i 
kości, a ilość ich zależy w w ielkiej m ierze od 
ilości w itam iny I). Jeżeli wprow adzim y w dużej 
ilości w itam inę D, to obojętną je s t w prow adzona 
ilość w apnia i fosfo ru . Dopiero przy  zm niejszonej 
ilości w itam i D sole w apna i fosfo ru  nab ie ra ją

Stopu platyny  z irydem, który je s t trw adszy 
od platyny, używa się w elektrotechnice. Ze stopu 
p latyny ze złotem w yrabia się. t. zw. z francuska  
filierk i, potrzebne do wyrobu sztucznego jedw abiu 
i przy produkcji szkła nitkowego, używanego w 
S tanach  Zjednoczonych w coraz większych iloś
ciach  do izolacji.

P a llad  znajdu je  coraz szersze zastosow anie w 
dentystyce w Niemczech, w postaci stopu ze 
srebrem  albo zlotem na dentystyczne protezy.

Stosowanie palladu w dentystyce zwiększyło 
nań  zapotrzebow anie o 25%. P allad  zaczyna być 
stosowany rów nież w różnych działach przem ysłu. 
Stosuje się go przy wyrobie biżuterii, gdyż z po
wodu swej barw y może uchodzić za platynę. Uży
wa się go w elektrotechnice i do wyrobu wiecz
nych piór. P allad  ma m niejszy ciężar w łaściwy 
niż p la tyna, topi się w tem pera tu rze  niższej od 
niej i nie je s t tak  odporny jak  ona na działanie 
różnych czynników. Rod je s t bardzo drogi. Uży
wa się go m. in. do pokryw ania naczyń srebrnych 
celem uchronienia ich od zm atow ienia.

 oOo------

wielkiego znaczenia. Dzięki takiem u postępow aniu 
uchronim y m atkę przed zbytnią dem ineralizacją 
i zapobiegam y u niej tym  samym próchnicy zę
bów a jednocześnie u  rozw ijającego się płodu ko
rzystn ie  wpływamy n a  s tru k tu rę  kośćca i jego 
rozwój. W okresie niem ow lęctw a ze względu na 
tw orzący się kościec, ważnym je s t doprowadzenie 
odpowiedniej ilości w itam in i dbanie o praw id ło
we w ytw arzanie  się hormonów, będących z jednej 
s trony  regu la to ram i procesów przebiegających 
w żywym organizmie,- z drugiej zaś strony  odgry
w ających  rolę aktyw atorów  i katalizatorów  w 
spraw ach przem ian m aterii.

pośw iadczen ia  M ellanby przeprow adzone na 
zw ierzętach wykazały, że

przy zm ianie diety można zmienić 
s tru k tu rę  zęba.

Jako d ietę eksperym entalną obrała badaczka ryż, 
mąkę ow sianą, tłuszcz lub oliwę, proszek mleczny, 
drożdże, sok pom arańczow y i sól kuchenną. Przy 
podaw aniu oliwy, k tó ra  nic zaw iera w itam iny  D, 
górna pow ierzchnia zęba młodego psa, s ta ła  się 
szorstką, bezbarw ną i pokryła się. cienką, niezu
pełnie zw apniałą warstwą, szkliwa, a zębina wy
kazała n iedostatecznie zw apnione m iejsca. Z chw i
lą dodania do d iety  tra n u  i naśw ietlonej oliwy 
pow ierzchnia staje, się gładką, b iałą, błyszczącą 
i pow sta ją  g rube pokłady szkliw a i zębiny o jedno
lite j już stru k tu rze . Czynnik, k tóry dodatnio w pły

wa na uw apnienie, zaw arty  jest w żółtku, pełnym 
mleku, tłuszczu zwierzęcym, rybim  tran ie , droż
dżach, grzybach i naśw ietlonej ergosterynie, zaś 
zboże je s t czynnikiem przeciw działającym  uwap- 
n ieniu, zwłaszcza zaś owies i kukurydza.

N a podstaw ie badań  Lekarskiego K om itetu w 
Birm ingham  wykazano, że gdy stosowano p rep a
ra ty  zaw ierające w itam inę D, dzieci od la t 5 do 
16, wychowywane w zakładzie in sty tu tu , wykazy
w ały dużo m niejszą procentow ość próchnicy, an i
żeli dzieci wychowywane w domu. Leon B atison 
wykazał, że obfity dodatek w itam in pow strzym uje 
rozwój aktyw nej próchnicy, podczas gdy b rąk  w i
tam in  przyspiesza proces je j dalszego rozwoju.

B adania A m erykanina B un tera  wykazały
szkodliwe działanie n a  uzębienie pokarmów 

zaw ierających węglowodany.
W edług tego badacza powinno się zredukować 
węglowodany a zastąpić je  tłuszczam i. W okresie 
pokw itania należy kontrolow ać uzębienie, gdyż 
je s t to okres rozpoczynającego się zaniku grasicy, 
ważnego czynnika wpływ ającego na  uw apn ien it 
kośćca.

Czynniki chemiczne i m echaniczne spełn iają  
niem ałą ro lę  przy praw idłow ym  rozw oju uzębie
nia. Ju ż  u niem ow ląt należy zw racać uw agę na 
silne ssanie, które m a znaczenie dla rozwoju ca
łego ap ara tu  żucia. Z chw ilą pojaw ienia się zębów 
m lecznych należy pam iętać o tym, że tw arde po
karm y podrażn iają  w yrostek zębodołowy, w k tó
rym znajdu ją  się zawiązki zębów stałych, wpły
w ając pośrednio na ich lepsze odżywianie i zwap
nienie. D latego też w k ra jach  skandynaw skich 
wprowadzono obowiązkowo w szkołach powszech
nych specjalne drugie śniadanie, k tóre dziecko 
otrzym uje w szkole. Składa się ono z tw ardego 
chleba, w ypiekanego ze zboża, nie pozbawionego 
składników w itam inow ych oraz z surow ej rzepy, 
m archw i lub owoców.

W Niem czech przoduje obecnie zapatryw anie, 
że próchnicę zębów należy zw alczać przez rozwój 
ap a ra tu  żucia. Roese przekonał się, że przy wyż
szym stopniu tw ardości wody s tan  zębów był bez 
porów nania lepszy, niż przy wodzie m iękkiej. Po
dobnie spożywanie suchego żytniego chleba w pły
wa dodatnio na dobry s tan  zdrow ia zębów przez 
podniesienie produkcji śluzy i zwiększenie zasa
dowości.

Sieci na ryby z  w łosów  kobiecych
W najblżiśzych tygodniach ma w yruszyć z Lon

dynu ekspedycja naukow a celem zbadania fauny  
Morza Czerwonego. Ekspedycję organizuje londyń
ski ogród zoologiczny. Na je j czele stan ie  O. H. Vi- 
nall, kierow nik akw arium  w tym ogrodzie. Ekspe
dycja zam ierza schw ytać m. in. kilka okazów pew
nej pięknej w ielobarw nej ryby. Ryby te j nie uda
ło się dotąd schwytać zwykłymi sieciam i i m usiano 
pom yśleć o w ykonaniu sieci specjalnych, których 
by ryba w wodzie nie mogła dostrzec i ominąć. — 
Po długich dośw iadczeniach przekonano się, że 
najlepszym i do schw ytania ostrożnej ryby będą 
sieci z włosów kobiecych, gdyż będą one tak  cien
kie, że je s t mało prawdopodobnym, by ryba takie 
sieci dostrzegła, a z drugiej strony  są one dosta
tecznie silne, by ryba z nich nie uciekła. Za pomo
cą odpowiednich szkieł członkowie w ypraw y zba
dają  zachow anie się ryby i następn ie  rozstaw ią 
sieci w najbardziej dogodnych m iejscach. Ekspe
dycji tow arzyszyć będą nurkow ie, k tórzy m ają 
ułatw ić połowy okazów do akw arium . N iektóre ga
tunk i ryb żyją w ew nątrz ro ślin  na dnie m orza. — 
Nurkowie, opuściwszy się w głębiny, wydobywać 
będą na pow ierzchnię rośliny  razem  z żyjącym i 
w nich rybam i. W iele trudności sp raw ia zagadnie
nie tran sp o rtu  okazów do Londynu na pokładzie 
sta tku . Ryby m uszą mieć w ciąż świeżą wodę o 
rów nom iernej tem pera tu rze  wynoszącej 35 stopni. 
M usiano przeto urządzić na pokładzie sta tk u  zbior
niku mogące zadość uczynić tym  wym aganiom . — 
E kspedycja zatrzym a się na w odach M orza Czer
wonego około dwu m iesięcy.

Maszyna do pisania daiaca 32 odbitek
„La Revue du B ureau" donosi, że w Ameryce 

skonstruow ano nową m aszynę do p isan ia  o czte
rech ułożonych nad sobą w ałkach, posiadającą po
czwórny zespół czcionek tego samego kroju, uło
żonych nad sobą i odpowiednio zestrojonych 
z w ałkam i. M aszyna um ożliw ia równoczesne n a 
pisan ie czterech  „oryginałów ". Poniew aż przy  po
mocy kalki m ożna uzyskać z p isan ia  na  jednym 
wałków 8 kopii, przeto nowa m aszyna pozwoli na 
otrzym anie za jednym  pisaniem  32 kopij, co 
w w ielu w ypadkach czyni zbędnym posługiw anie 
się rozm aitego rodzaju  pow ielatoram i

Podróżom  Lotem

Jak zwalczać próchnicę zębów
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Rozbudowa „Stalowej W oli66
Nisko w czerwcu.

W cichym zakątku leśnym zwanym „Ciemny 
K ą t“, położonym między Niskiem a Rozwadowem, 
pow staje nowe m iasto przemysłowe „Stalow a Wo- 
la “, nazw ane dlatego, że Zakłady Południow e będą 
produkow ały głównie sta l — a może po części i 
dlatego, by samym m ianem  określić tw ardość i nie- 
złomność woli ludzi, którzy w trudnych  czasach 
zdobyli się na  tak  gigantyczny wyczyn...

Rok tem u rosły i szem rały w „Cichym Kącie** 
sosny, a latem  spotykało się jedynie kobiety i dzie
ci, zbierające jagody... Przed rokiem zaczęto z ra 
zu szem rać, że coś się tu  robić zaczyna. N ikt n i
czego bliższego nie wiedział...

Z w iosną ubiegłego roku zaczęto spuszczać wy
sm ukłe sosny i przystąpiono do budowy „Zakładów 
Południow ych4*. Zasługa to m in istra  Kwiatkow 
skiego, k tóry po M ościcach i Gdyni p rzystąp ił do 
rozbudowy C. O. P.

Tak pow stało osiedle „Stalow a W ola“, które już 
dziś je s t fundam entem  przyszłego m iasta  te j n a 
zwy. W zaw rotnym  tem pie pow stają  fabryki, pow
s ta ją  gm achy m ieszkaniowe, gim nazjum , szkoły 
kształcące, oraz zawodowe, szpital, ośrodki zdro
wia, pow stanie kościół, te a tr , kino, a z czasem i 
wszystko inne, co utw orzy m iasto przyszłości...

Oczywiście, że najb liższa okolica je s t s iłą  faktów 
powołaną do tego, by jak  n a jry ch le j dostosować się 
do tego, co tu  pow staje, a ro la  ta  przypada przede 
w szystkim  i głównie m iastu  N isku, do czego wzy
wał obywateli tego m iasta  w m arcu na  zebraniu  
obywatelskim  naczelny dyrek tor Zakładów inż. p. 
M arceli Siedlanowski.

Tu powinni śpieszyć ludzie inicjatyw y, bo tu  
mogą i znajdą pew nie szerokie pola do działań.

Nisko było cichym ustronnym  m iasteczkiem , 
dziś je s t już m iastem , czekającym  na napływ  ludzi 
z kapitałam i, którzy by s tw arzając  sobie egzysten
cję, um ożliw iali mu równocześnie tym samym do
stosow yw anie się do pow stającego w tych okoli
cach przepotężnego przem ysłu.

W szelkie dziedziny wytwórczości znajdą  tu  
wdzięczny te ren  do działania. Oczywiście, że N i
sko nie będąc Klondyke i n ie m ając złotodajnych 
terenów , nie czeka na  razie na napływ  ludzi do
brej woli bez kapitałów . Dziś potrzeba mu ludzi z 
kapitałam i, k tórych in ic ja tyw a stw orzyłaby dopie
ro w dalszej konsekwencji, możność za trudn ien ia  
całej rzeszy owych chętnych, poszukujących pracy.

„Opal**.

K ino „P R O M IE Ń " T. S . L- ul. P o d w a le  6. T e l. 124-26.
Wspaniały film sensacyjny pełen emocji i napięcia

„ T R U X A “ W gł. rolach; znakomita artystka La Jana oraz Rudolf 
K lein R ogge, P e te r  E lsholtz, Hans S te lzer

Na popołudniówkach i porankach wspaniały obraz produkcji francuskiej „Zbłądziłem" w gł. roli Charles B oyer.

Poczuć ssurawie^afsśti a
fest bardzo głębokie

W łoski badacz naukowy, d r  Carrini, miał 
możność brać udział n iedaw no w „posiedzeniu 
sądu" pawianów. Małpy te zgromadziły się 
w dużej ilości na  jednej ze skał, w ykazując w i
doczne i wielkie podniecenie, i robiły przy tym 
duży hałas, gestykulując nie tylko łapami, ale 
nawet ogonami. Żadna z nich nie zauważyła, 
w sku tek  zain teresowania  się tylko sprawam i, 
dla których się zbiegły, dra  Carriniego. Badacz 
ten w najostrożniejszy sposób zbliżył się niepo
strzeżenie całkowicie do obradujących. W  pe
w nym  momencie duża g rupa  samców z prze
raź liw ym  piskiem rzuciła się na jednego ze 
swego grona, bijąc go długimi łapami, gryząc 
aż do k rw i i drapiąc. W  końcu, w śród  n ieus ta 

jącego wycia, wypędziły go od siebie. Był to ów 
skazany pawian. Dr Carrini twierdzi, że zwie
rzęta posiadają swoje własne p raw a porządko
we, które są ściśle przestrzegane. W śród  poszcze
gólnych ras zwierzęcych p raw a  te są przestrze
gane z dużo większą skrupulatnością , jak  to do
tychczas zdawało się ludziom. Szczególnie zło
śliwe typy są ostro karane  i wyrzucane z g ro
na. Muszą pędzić następnie żywot oddzielnie, 
prześladowane na każdym  kroku.

Uczony włoski stwierdza dalej, że poczucie 
sprawiedliwości u zwierząt jest barclz^ duże 
i „wyroki“ zapadające są zawsze oparte o „głę
boką sprawiedliwość'*. Ten swój wywód popiera 
d r  Carrini szeregiem konkretnych  przykładów,
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M ą c i ł o
Program y stacyj radiowych

SOBOTA 18 CZERWCA 1938.
Warszawa i program ogólnopolski: g. 6.15 Pieśń po

ranna; 6.20 Muzyka (płyty); 6.45 Gimnastyka; 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Koncert poranny; 8.00 Audy
cja dla szkół; 11.15 Audycja dla szkół; 11.40 Kołysanki 
(płyty); 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; — 
12.03 Audycja południowa; 13.00 Przerwa; 15.15 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci nada słuchowisko: „Mały lord";
15.45 Wiadomości gospodarcze; 16.00 Utwory muzyczne
16.45 „Ci, co zostali na tyłach" — pogadanka; 17.00 
Muzyka taneczna; w przerwie program na jutro; 18.00 
Nasz program; 18.10 Koncert kameralny; 18.45 „Poro
nin w księdze ubogich" — kwadr, poetycki; 19.00 Reci
tal śpiewaczy; 19.20 Melodie Wileńszczyzny; 19.50 Po
gadanka aktualna; 20.00 Audycja dla Polaków za gra
nicą; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka aktu
alna; 21.00 Audycja dla wsi; 21.10 Koncert orkiestry;
21.40 Transmisja fragmentów międzypaństwowego me
czu lekkoatletycznego Polska — Francja; 22.10 „Godzi
na niespodzianek"; 23.10 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego.

Lwów, godz. 8.10 „Pogodna audycja poranna; 11.40 
Muzyka z płyt; 14.00 Muzyka z płyt; 14.15 Muzyka 
obiadowa; 15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne;
15.10 Program na dzień następny; 17.00 Wiadomości 
bieżące z miasta i prowincji; 17.10 „Nowości ze świa
ta"; 17.45 „Z ziemi czerwieńskiej" — pogadanka; 17.55 
„Hallo — Sport"! 21.00 Rozmowa ze słuchaczami,

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna (płyty); —
11.40 Muzyka z płyt; 13.50 Wiadomości bieżące; 14.00 
Popołudniowy koncert rozrywkowy z płyt; 15.15 Giełda 
zbożowa i towarowa w Katowicach; 17.00 „Z albumu 
speakera"; 17.50 Wiadomości sportowe; 17.55 Program 
na jutro; 21.00 Pogadanka aktualna.

Kraków, godz. 8.10 Muzyka lekka (płyty); 11.40 
Płyty z Warszawy; 14.00 Koncert rozrywkowy; 15.10 
Lokalne wiad. gospodarcze; 17.00 Pogadanka aktualna;
17.10 Koncert orkiestry; 17.50 Odczytanie programu na 
jutro 17.55 Wiadomości bieżące; 21.00 Chwilka społecz- 
na; 21.05 Lokalne wiadomości sportowe.

Programy zagraniczne: godz. 18.00 Ryga święto pie
śni łotewskiej; 19.40 Hilversum I „Zygfryd" — opera 
20.00 Budapeszt Koncert uroczysty; 21.00 Mediolan — 
„Kawaler Srebrnej Róży"; 21.15 Luksemburg Koncert 
symfoniczny; 21.30 Strasburg Koncert symfoniczny.

 oqo------

Egipcjanie 
rozsadzali skały drzewem

Do dużych zagadek technicznych, k tóre stałe 
nastręczały  się przy badaniu  ta jem nic montlnifeh- 
ta lności budowli egipskich, należało do niedaw na 
pytanie, w jak i sposób mogli E gipcjan ie dyspono
wać do tych budowli ogromnymi blokami kam ien
nymi. Szczególnie m iało to m iejsce przy budowie 
p iram id oraz obelisków. Zgadzano się sta le  jednak  
z tym, że żadna ludzka siła nie była w stan ie  blo
ków tych przede wszystkim  wydobyć, a następnie 
obrócić. Bliższe badania uczonych inżynierów  
stw ierdziły, że E gipcjanie posługiw ali się bardzo 
m ądrym , aczkolwiek całkiem natu ra lnym  sposo
bem. Żłobili więc w skale szczelinę, w edług ry su n 
ku projektow anego obelisku, względnie potrzebne
go bloku kam iennego. Szczelinę tę  pogłębiano 
w oznaczonych ściśle odstępach wierconym i otwo
ram i, w które w bijano suche kołki drew niane. — 
Gdy kołki zostały już  szczelnie wbite w w ywierco
ne otwory, moczono je wodą. N apęczniałe w skutek 
wody drzewo form alnie wysadzało nakreślony 
blok, w edług pierw otnie zarysow anej szczeliny. — 
W ten  sposób E gipcjanie rozsadzali najtw ardsze 
skały.

-------- OQO---------

HENRY BORDEAUX 56
Członek Akadem ii F rancusk ie j.

Chrzestny ojciec
Pow ieść współczesna.

Autoryz. p rzek ład : Zofii z Kosińskich M ussilowej.

M acierzyństwo odm ieni pustkę je j dotychczaso
wego życia, da je j radość i cel. N areszcie też ko
goś ukocha i komuś odda się kom pletnie. Czuła 
się dojrzałą, kom pletnie przygotow aną do otrzy
m ania tego najwyższego daru, pod w arunkiem  
jednak, że będzie to chłopiec. M ałej Sylwii bała 
się i nie chciała je j. M ała Sylwia nie należałaby 
nigdy do niej, tylko do zm arłej. Syn zaś je j n a 
zwałby się Em anuel. A je s t to piękne imię dla 
oczekiwanego i wybranego.

Gdy po raz pierw szy wyczuła jego ruchy  p ła 
kała z radości, nie śm iała jednak  zwierzyć się ze 
swego szczęścia mężowi, którego uciecha byłaby 
z pew nością za głośną. K arm azyna w yprzedziła 
ją  urodzeniem  córeczki, k tó rą  nazw ała Sabiną, na 
cześć na js ta rsze j siostry  zastępującej je j matkę, 
a może także by uczcić ta jn y  sentym ent R uperta  
G ardane, Cezaryna, t. j. pani L ipert, nie zaw ia
dam iała o żadnym  radosnym  ewenemencie.

Benito Sollar nie om ieszkał pogardliw ie w y ra
zić się na ten  tem at:

— Ten biedny L ipert już je s t na to za stary .
Po upływie siedm iu m iesięcy Sabina urodziła 

nieżywą dziewczynkę. Ogrom nie boleśnie to od
czuła, jednakże nie tak  jeszcze, jak  je j mąż, który 
uważał to nieszczęście za katastro fę , za policzek 
losu wym ierzony jego młodzieńczym planom . S tał 
się te raz  pastw ą w ątpliw ości, i coraz goręcej p ra 
gnął ciągłości swego rodu. Po porodzie otoczył ją  
p rzesadną opieką, co osłabiało ją  tylko, u tru d n ia 
jąc  pow rót do zdrowia.

Tak m inęła jedna zima, a potem druga. Bar- 
beryna i M artyna nie okazywały chęci do opu
szczenia pałacu Sollar, w którym  coraz liczniej 
grom adziła się e lita  genueńskiej młodzieży. P rzy j
mowano, bawiono się i tańczono. Pan  domu w o
lałby niew ątpliw ie w ięcej spokoju. Jednakże ten  
ruch  był niejako częścią jego kuracji. W ypiera
jąc  się swej generacji m usiał zastosować się do 
obyczajów młodego pokolenia. A całe to młode 
pokolenie u jęte w karby przez potężnego dykta
to ra  nie znało bezczynności. W szyscy pracow ali. 
Zakazany był zbytek, ale nie rozrywka. Młodzież 
najw ięcej łaknęła zabawy po w yjściu z b iur, z ko
szar, z przedsiębiorstw . P iero  A renzano należał 
do ludzi w ybitnej radości życia. Bardzo młodo 
objął on po ojcu kantory  na wschodzie. W szcze
gólności w Syrii i na Cyprze, cieszyły się one spe

cjalnym  poparciem  rządu. Piero ogrom nie podo.- 
bał się młodym dziewczętom, choć pow ażniejsze 
czasem krytykow ały jego nadm ierną wesołość. 
Ludzi tak ich  zazwyczaj nie bierze się na serio, 
w ątpi w trw ałość ich uczuć, podczas gdy m elan 
cholia dodaje rom antyczności. B arberyna, k tó ra  
jako jedyne dziedzictwo otrzym ała po ojcu bez
troskę, rozum iała się z nim doskonale.

—  Dlaczego nie wychodzisz za niego za mąż,— 
zapytyw ał ją  Benito Sollar.

—  Bo mi się nie oświadczył.
—  A jednak  wciąż jesteście  razem.
—  J e s t to bez znaczenia. W ymyślamy różne 

zabawy, a m ałżeństw o nie je s t zabawą, poco się 
zatem  pobierać?

— Dawniej, gdy dziewczyna i młody człowiek 
podobali się sobie nawzajem , to m yśleli o m ał
żeństw ie.

—  Ale teraz  tak  nie jest.
—  W ięc o czym w łaściw ie m yślicie?
— O niczym. Poco zaraz o czymś m yśleć? Wy

starcza, że się żyje. Życie za je s t zajęciem  tak  
powszednim, że trzeba  je sobie czasem urozm ai
cić. Dziś w ieczór w ybieram y się do tea tru . Może 
poszedłbyś z Sabiną?

—  A co g ra ją?
— Otella, operę Verdiego, z występem  Lotty 

Lehm an.
(C iąg dalszy n astąp i).

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski.
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.
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